Przeczytaj 
w poniedziałek rano, 


przed pójściem do szkoły! 


Dzień dobry! Witaj w nowym roku szkol 
nym. Gratulujemy wstępu na kolejny szcze- 
bel szkolnej drabiny. | życzymy, żeby nadal 
wszystko szło jak należy. Niniejszym kopiemy 
Cię w kostkę (to na szczęście!), odpukujemy 
w niemalowane i trzymamy kciuki (na wszelki 
wypadek!). 

Przyznaj — jak się czujesz? Jak oceniasz 
swoje siły na tym kolejnym życiowym -star- 
cie? Masz tremę? A jakieś plany? 

Gdybyś miał jakieś kłopoty — napisz, może 
coś się poradzi. Co kilka głów, to nie jedna. 
No i rozejrzyj się uważnie dokoła — obok są 
podobni do Ciebie! Razem raźniej, słowo 
honoru! . 

Ściskamy Cię — i trzymaj się! 

Pozdrowienia dla Twoich Nauczycieli 
i szkolnych Kolegów. 

Jesteśmy z Wami 


LĄ WIT-ek 


Co tydzień czapeczka 


CO2+ GDZIE? 
KIEDY? 


„Świat Młodych” 










Przed tygodniem Witek zawędrował na Wybrzeże, był w Sopocie, a dziś? 

Już wracamy z wakacyjnych szlaków. Żegnamy się! Ostatnia wakacyjna zagadka WIT-ka: gdzie zostało zrobione to 
zdjęcie? 

Ostatnia, dziewiąta czapeczka „Świata Młodych” czeka! Na odpowiedź macie tylko tydzień — 6 września losowanie 

Siódmą czapeczkę wylosowała Katarzyna Rutkowska z Supraśla. 


T deszczowy wiersz nie- 
en chaj dziś odda nastrój 
pożegnania. To już koniec wakacji. 
To już wszystkie listki z wierszami. 
Z setek — wybrałam kilka. Cieszę się, 
że wzbudziły zainteresowanie. Nie- 
którzy dopiero dzięki nim dowie- 
dzieli się o istnieniu Firmy. 


Nadal czekam na Wasze wiersze. 
Przypominam, że nie lubię anoni- 
mów. (Dla wyjaśnienia: anonim to 
nie tylko wredny donos podpisany 
przez „Życzliwego”, ale 'także naj- 
szlachetniejszy w intencjach utwór 
pt. „Matka” podpisany przez jakąś 
tam Agnieszkę czy Izę.) Chcę poznać 
i Wasze wiersze, i Was. Dlatego naj- 
większe szanse na odpowiedź mają 
ci autorzy, których wysiłek nie ogra- 
niczy się do czytelnego przepisania 
wiersza i podpisania go pełnym 
imieniem, nazwiskiem i adresem, ale 
ci, którzy zechcą mi coś o sobie 
opowiedzieć. 


Nadal też trwa nieustający plebi- 
scyt na delicje poetyckie — wiersze, 
które najbardziej lubicie. Trzeba je 

a ładnie zarekomendować, a Złoty 
Kujawski Szerszeń tylko czeka, żeby najcieka- 
wsze listy nagrodzić książkami. Więc 

piszcie. 





Grażynko! Jak widzisz, Twój wiersz został skrócony o po- 
łowę i ten zabieg wcale nie zmienił treści. Porównaj ten tekst 
z oryginałem i koniecznie wyciągnij wnioski. Gadulstwo jest 
wrogiem poezji! Twój Złoty Szerszeń. 
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„POCIĄG 
PRZYSZŁOŚCI” 
PO PIERWSZYCH 
PRÓBACH 


RFN (PAI). Duma kolei zacho- 
dnioniemieckich (DB) pociąg In- 
tercity-Experimental w styczniu 
br. przez dwa tygodnie regularnie 
kursował po głównych trasach sieci 
międzymiastowej. Ten jedyny, jak 
dotąd, egzemplarz superpociągu 
przeszedł serię niezbędnych prób. 


Mieli również możność zgłosić 
swoje uwagi i spostrzeżenia pierwsi 
pasażerowie. Wszystkie wnioski 
uwzględnione mają być podczas 
seryjnej produkcji „pociągu przy- 
szłości”. Dodajmy, że przemysł 


RFN _ postanowił samodzielnie 


opracować konstrukcję nowej ge- 
neracji pojazdów szynowych. Zre- 
zygnowano ze współpracy z koleja- 
mi francuskimi, które od kilkunas- 
tu lat eksploatują nowoczesne jed- 
nostki trakcyjne. Protczyp góruje 
nad pociągami francuskimi — jest 
szybszy (prędkość eksploatacyjna 
sięga 260 km/godz.) i zużywa 
o około trzecią część energii mniej. 


W rocznicę wybuchu Il wojny światowej, w dniu 1 
września Telewizja Polska wyświetli w pierwszym 


programie o godzinie 20.00 film pt. 


Września”. 


„Reduty 


OBEJRZYJCIE KONIECZNIE 


Jest to montaż oparty na re- 
lacjach uczestników walk, 
w którym autentyczne dóku- 
menty (fragmenty filmów z 19 
39 r.) przeplatają się ze scenami 
aktorskimi. Wszystkie dialogi 


wypowiedziane przez aktorów 
grających role m. in. gen. Ku- 
trzeby, kapt. Raginisa czy płk. 
Dąbka i innych dowódców, 
a także przedstawione sytuacje 
— miały miejsce w 1939 roku. 






INECEZIE 


Ze ścieżek, dróżek, znad 
wąwozów, z gór, znad rzek 
i jezior, znad morza — i mórz 
(zagranicznych!) otrzymaliś- 
my setki kołorowych pacztó- 
wek z wakacyjnymi życze- 
niami. 

"Harcerze i 





wej piszą jednym tchem: 





Sro igorąco pozdra- : 








„Wędrując brzegami Dunaj- 


— ca, a niekiedy i samym Du- 


najcem piszę te pozdrowie-_ 


nia na kołanie z wielkim 


* uśmiechem na twarzy. Życzę 


- szczęścia Waszej gazecie”. 


 Dziewczętom i chłopcom 


instruktorzy __ — wszystkim naszym drogim 
u „Reduta” zŁimano- - czytelnikom, którzy pamię- 


tali o nas i podczas wakacji — 
serdeczne dzięki. No cóż — 


wiamy z Międzynarodowe- — „wakacje — niestety skończyły 


go Obozu Przyjaźni w Bułga- 


ri. Śpiewamy, tańczymy, 
pracujemy, jesteśmy amba- 


sadorami Połski, wygrywa- - Domagała 
„37C, ale chociaż raz byty 


my - współzawodnictwa,” 
a ponad wszystko korzysta- 
my z morza. i słońca. 
Czuwaj!” 

Ewa Bochenek napisała: 


„się, ale wspólnie poczekamy 
na następne. Oby były rów- 
nie udane, bo jak pisze Marta 
ze Szczecina: 


prawdziwe, słoneczne wa- 
kacje”. 

Hej, do zobaczenia — 
wakacje! 





STRACH 
MA WIELKIE OCZY. 


_ Na przełomie lipca i sierpnia by- 
łem u babci na wsi. Poznałem fajne- 
go kolegę — Pawła. Któregoś dnia 
poszliśmy razem do łasu na jagody. 







—Wfelu z Was' goroczńe wakacje 
- spędziło na koloniach, wczasach czy 
obozach harcerskich. Jednak nie 
wszystkim zdrowie dopisało na tyle, 


aby mogli skorzystać z takiego ro: 


dzaju wypoczynku. Do nich należy 
700-osobowa grupa dzieci i młodzie- 
ży, która swoje wakacje spędziła 
w sanatorium, 

Nasz ośrodek znajduje się na ma- 
łowniczo "położonej przełęczy Kó- 
balonka w Beskidzie Śląskim. Prze- 
bywają tutaj dzieci, które mają kło- 
poty z płucami, oskrzelami i górnymi 

„drogami oddechowymi. |. właśnie 
; 


© W zamian za książeczki serii IS 


„Ptaki egzotyczne”, „Historia ubio-. 


ru'' lub „Ryby akwariowe” i naklejki 
do ryb akwariowych nr 288-299 po- 
szukuję albumu IS „Piłkarskie Mis- 
trzostwa Świata”, Sebastian Ser- 
kies, ul. Bielska 6/6, 59-700 Bolesła- 
wiec Śl; © Poszukuję ałbumów serii 
1S pt. „Ptaki Polski”, „Zwierzęta poi- 
skich ZOO”, „Ptaki egzotyczne”, 
„Ryby akwariowe” (mogą być nie- 
kompletne) oraz arkuszy naklejek IS 
pt. „Podbój głębin” (nr 172-178). W 
zamian oferuję książki A. Cz. Centkie- 
wiczów —' „Kierunek Atlantyda”, 
„Osaczeni wielkim chłodem”, „Kraj 
jak wiełkie S” —Z. Stolarka, „Pałac na 
trzy osoby”, — W. Szafnera, „Amery- 
ka szuka piechura”, — W. Melcera, 20 
tomików „Żółtego Tygrysa”, luźne 
numery „Świata Młodych” z lat 
1982-84, Adam Sadaj, Krawce 89, 
Grębów 39-410 Tarnobrzeg; © Po- 
szukuję książek E. Niziurskiego 
„Przygody Marka Piegusa”; „Jutro 
klasówka”'. W zamian oferuję lektury 
dla kl. IV-VIII, Edyta Kwapicka, ul. 
Broni Pancernej 5a/6, 68-200 Żary; 
© Za adres fan-klubu Shakin” Ste- 
vensa oferuję adres fan-klubu Jen- 
nife Rush, Monika Karwowska, 
Brzeście Małe, 09-130 Baboszewo; 
© Kilka plakatów znanych wykonaw- 


-— z Okazji święta Odrodzenia Pols 


Było ich mnóstwo, zacząłem więc je 
zbierać jak nieprzytomny. Zapom- 
niałem gdzie jestem, nie zwracałem 
uwagi w jaką stronę idę, nie zwraca- 
-łem uwagi na Pawła. 

Nagle ustyszałem krzyk. Zdrętwia- 
łem ze strachu i zacząłem się rozglą- 
dać za Pawłem. Nie było go, wokół 
tylko gęste zarośla i ogromne drze- 


z tych względów wszelkiego typu 
imprezy odbywają się tu dosyć rzad- 
ko. Wyobraźcie sobie naszą radość, 
gdy dowiedzieliś się o pldanowa- 
nych dyskotekach raz ogniskach 





R 
towania do ognisk, w których miały 
_ brać udział poszczególne grupy. 
Wszyscy pragnęli, aby ich impreza 


- była tą najlepszą. Ograniczmy się 


może do jednej z nich, która jako 


"ców muzycznych wymienię na kata- 


logi „Mody”, Beata Trembowska, 
Wangostyn, 11-407 Święta Lipka; 
© Bardzo pilnie poszukuję książki 
Haliny Snopkiewicz, pt. „Słoneczni- 
ki”, Zofia Kudzia, ul. Plebiscytowa 
42, 41-409 Mysłowice 9; © Poszuku- 
ję książek: „Tajemnice kung-fu, „Ka- 
rate sportowe” 1 i li część. W zamian 
oferuję 1X księgę Tytusa, „,Typy bro- 
nii uzbrojenia” „An — 26 samoiot 
transportowy”, zdjęcia różnych Sa-_ 
molotów z opisami, adresy firm mo-* 
tocykłowych i samochodowych oraz 


informacje 6 komputerach, Andrzej — 
Stasiak, ul. 20 Stycznia 16/31, bl. 
ice: © Potrzebne - 


140 95-200 Pabii 
następujące książki: „Lectio Latina 
— St. Wilczyńskiego i T. Zarycha do 
kl. 1 LO, PO do LO dia klasy I i książki 
o hodowli papużek falistych. W za- 
mian oferuję: „Ryby w akwariach” — 
Jakubowskiego, „Zbiór zadań z che- 
mii”" — Misiuro — dla klasy VII i Villi, 
„Zbiór-zadań z fizyki” — S. Mendla, 
wybrane ćwiczenia języka angiel- 
skiego — Lutosławskiej, „Naukę 
o człowieku” — kł. VIll, „Chemia”—kl. 






Pi LO..Kupno lub wymiana do 


łistownego omówienia, Ewa Górka, 
ul. Niepodległości 51a/11, 75-244 
Koszalin. 


sprawy © iNaszes 















wa. Ogarniat mnie coraz większy 
strach. Zaczątem krzyczeć. Wyraźnie 
słyszałem, że ktoś mnie przedrzeźnia 
i powtarza po mnie słowo po słowie. 
Zacząłem uciekać. Ktoś mnie najwy- 
rażniej gonił, bo słyszałem odgłosy 
szybkiego biegu. Nie miałem odwa- 
gi się obejrzeć. Kiedy już straciłem 
wszystkie siły- i nogi odmówiły mi 
posłuszeństwa — stanąłem. Było mi 
wszystko jedno. Powoli dochodzi- 
tem do siebie; niesamowity nastrój 
i lęk = opadały. 

W dali spostrzegłam nagle Pawła. 
Jednym tchem opowiedziałem mu 
swoją przygodę. Śmiał się ze mnie 
długo i serdecznie: 

Okazało się bowiem, że gdy zbie- 
rałem jagody, usłyszałem po prostu 
krzyk dziecka z leśniczówki. Zresztą, 
ten krzyk także usłyszał Paweł. Po- 
tem — mój głos powtarzało echo, 
a odgłosy kroków kogoś, kto mnie 
rzekomo gonił podpowiedziała wye- 
braźnia... 

Możecie się śmiać ze mnie tak jak 
Paweł. Ja po tej przygodzie wiem 
jedno: nigdy sam nie będę w lesie 
i nie oddalę się od współtowarzyszy, 
jeśli nawet natknę się na najwspa- 
nialsze jagody. -_ Dominik 


SKARBY 
W STARYM DOMU 


Tegoroczne wakacje spędzałam 
w Gdańsku. Mieszkaliśmy w Oliwie 


Ognisko ... i co dalej? 


pierwsza zasłużyła na uwagę kie- 
rownictwa sanatorium. Było to tak: 

Pogoda do tej pory dosyć ładna, 
zaczęła się psuć i już wiedzieliśmy, 


—że wymarzonego Ogniska na świe--— 
—ŻYMp 


>owietrzu bę: 
nam jedynie mo: fr dzenia 
prowizorycznego „ognia” na sali im-. 
prezowej. Nie chcieliśmy tracić okaz- 
Ji do zabawy i wybraliśmy tę możli- 
wość. 

Cała impreza składała się z dwóch 






© Mam 14 lat. interesuję się muzy- 
ką heavy metal. Moimi ulubionymi 
zespołami są: Accept i Saxon. Nie 
lubię muzyki disco, Darek janowski, 
Al. Niepodległości 791/4, 81-805 So- 
pot; © Mam 13 lat, poczucie humo- 
ru, nieźle się uczę, ale mimo to nie 
mam koleżanek ani kolegów, których 
mogłabym nazwać przyjaciółmi. Bar- 
dzo bym prosiła, aby ktoś do mnie 
napisał, Sabina Gut, ul. Ks. Pomor- 
skich 4/1, 89-604 Chojnice; © Mam 
15 lat, chodzę do liceum zawodowe- 
go, jestem mała.i czasem nieśmiała. 
Proszę piszcie do mnie, Barbara Pie- 
przka, ul. Grunwaldzka 17, 63-500 
Ostrzeszów; © Mam 16 lat, iubię pi- 
sać wiersze, interesuję się- poezją, 
uwielbiam matematykę. Słucham 
Maryli Rodowicz, Czesława Nieme- 
na, Ewy Bem, jacek Kozłowski, ul. W. 
Kusocińskiego 10/2, 59-920 Bogaty- 
nia; © Mam 11 lat i jeden problem — 
nie mam przyjaciółki. Proszę więc, 





- piszcie do mnie, Monika Korsak, ul. 


]. Matejki 19/1, 72-100 Goleniów; 
© jestem trzynastolatką. Interesuję 
się fotografią i recytowaniem wier- 
szy. Bardzo lubię Shakin Stevensa, 
Herreysów, Modern Talking. Chętnie 


„ nawiążę korespondencję z każdym, 


kto do mnie napisze, Marzena Pawło- 
wska, ul. A. Mickiewicza 1, 78-600 
Wałcz; © Mam 12 lati chodzę do VB. 
"Interesuję się muzyką rockową, 
a szczególnie zespołami; Papa Dan- 
ce, Wham. Uczę się dobrze. Szukam 
przyjaciela, Magda Miciejewska, ul. 
Gajkowicza 19/15, 03-562 W-wa; 
© Mam 13 lat i jestem spod znaku 
Byka. Należę do ZHP i jestem zastę- 
pową. Zbieram kolorowe'opakowa- 


u babci w domu, który okala olbrzy- 
mi ogród. Na gałęziach jednego 
z orzechów zawiósiłam z bratem ha- 
mak i linę, po której wspinałiśmy się 
na drzewo. Dom, w którym mieszka- 
liśmy jest już bardzo stary, wybudo- 
wany przed wojną. Szukaliśmy skar- 
bów w zakątkach piwnicy. Znależliś- 
my szklane naczynie, przypominają- 
ce popielnicę lub podstawkę dla 
zwierząt do picia. Przygód mieliśmy 
wiele, nie nudziliśmy się. Serdecznie 
pozdrawiam. 
Ula Sikora 
z Konina 


PROSTO Z MOSKWY 


Przesyłam korespondencję z Mo- 
skwy, która cały czas nas zaskakuje. 
Trudno mi wyrazić uczucia jakie mną 
zawładnęły, kiedy wchodziłem na 
plac Czerwony. Wszystko wydawało 
mi się tak nierealne, myślałem, że 
śnię... Jestem tu, chodzę po bruku 
placu Czerwonego, widzę w całej 
okazałości mury Kremia, wieże, na 
których błyszczą rubinowo pięciora- 
mienne gwiazdy. A niżej biją kremlo- 
wskie kuranty... 

Zaskoczyła mnie tu ilość teatrów, 
kin. Przejeżdżamy obok najlepszej 
„gostynicy”, tak po rosyjsku brzmi 
nazwa hotelu. Ten hotel — „„Rossija” 
cóż za gigant! Tempo podróży 
wzrasta, już nie wiem, gdzie odwra- 
cać głowę. Tu Biblioteka im. Lenina, 
tu MSZ, tam Panorama bitwy pod 
Borodino i związana z okresem na- 
poleońskim, Brama Triumfalna. 

Jedziemy teraz sławną obwodni- 
cą Moskwy — Sadawym Kolco. A po- 
tem Wszechrosyjska Wystawa Go- 


części. Część oficjatna, 
przygotowywana, 


najdłużej 

minęła szybko 
i bez żadnych niespodzianek. Trochę 
gorzej było z częścią rozrywkową, 

-gdyż chłopcy przygotowali nanrkil-— ——46my Fastępnego « og 


MIGiŁOStAA——=KB_JTIOk( ych psikłusów i nasze kole- 


źanki zmuszone były zmieńić toale- 
ty. Jak zwykle przy takiej okazji śmie- 
chu było co niemiara. W pewnym 
momencie zaczęliśmy obawiać się, 
czy nie zawali nam się sufit na gło- 
wy. Całe ognisko zakończyło się wrę- 


"ZR, 





nia po słodyczach, humory obrazko- 


- we i tekstowe. Zajmuję się fiłatelisty- 


ką, uprawiam sport, głównie tenis 
stołowy i piłkę nożną. Kocham przy- 
rodę, szanuję przyjaźń, uwielbiam 
zespoły: Kombi, Maanam. Nienawi- 
„dzęsoszustwa, plotkarstwa i lizusos- 
twa, Katarzyna Nizio, kol. -Honiaty- 
cze, 22-556 Kotlice; © Jesteśmy 
przyjaciółmi i mamy po-13 i 14 lat. 
Interesujemy -się rockiem. Lubimy 
miłe dziewczyny, szczerość i kole- 
żeńskość. Odpisujemy na każdy list, 
Marek Rybacki, Damian Kozubek, ul. 
Łapkowskiego 11a/10, 41-813 Zabrze; 
© MViam 12 lat. Dużo czytam, intere- 
suję się tańcenf i muzyką. Uczę się 
języka angielskiego. Zbieram plakaty 
muzyczne i znaczki. Piszcie do mnie, 
bo umrę z nudów, Edyta Chudzik, ul. 
Kryłowska, 22-530 Mircze; © Cho- 
dzę do Vil klasy i nie mam przyjaciół. 
Chciałbym zapoznać się z jakąś dzie- 
wezyną. Pierwszym trzem osobom, 
które do mnie napiszą wyślę zagrani- 
czne plakaty Limahla i Shakin” Ste- 
vensa, Sławomir Trzciński, ul. M. Ko- 
nopnickiej 17/1, 11-320 Jeziorany; 


sprawy © Nasze sprawy © Na 


spodarki Narodowej; zokien autoka- 
ru widać ulatującą ku obłokom rakie- 


"tę. To pomnik Zwycięzców Kosmo- 


su. Jeszcze nawet nie przypatrzyliś- 


my się jednemu pomnikowi, gdy po- 7 


jawił się nowy „Kołchoźnicy i robot- 
nika”. Ten pomnik. chyba każdy zna 
z filmów radziecki: pod nim poja- 
wia się napis „Mosfilm”'). = 
Idziemy na obiad. Już mamy dość 





ryżu i kaszy. Kiedy będzie można 


zjeść normalny polski obiad? Po 
obiedzie wchodzimy na teren wysta- 
wy i na widok fontanny Przyjaźni 
Narodów każdy myślał jedno — 
wejść, skoczyć, żeby tylko się ochło- 
dzić. Żar leje się z nieba, a my zwie- 
dzamy wystawę. Podobno, żeby te 
całe 300 ha obejrzeć, trzeba byłoby 
poświęcić cały rok. Nie wiem, ale 
wierzę w to po obejrzeniu pierwsze- 
go pawilonu. Wielka mapa Związku 
Radzieckiego z zaznaczonymi-mias- 
tami (fabrykami i okręgami przemy- 
słowymi). Od razu rzucają się w oczy 
białe plamy w półhocno-zachodniej 
Syberii, za to część europejska świe- 


ci jak słońce=Patrzymy jak zahipno- 


tyzowani. Gdy mapa gaśnie, op  :z< 
czają się na nią ekrany i oglądamy 
film. Trudno ta określić, na każdym 
kwadracie inny_obraz, taki kaiejdo- 
skop, że wprost nie wiadomo gdzie 
patrzeć. Czegoś takiego w życiu nie 
ogadziem I i raczej nie zobaczę. 
pawiloni: Kosmos” podziwia- 


NARĘŚ (o co ab związane: 
z tym tematem. Od e, 
„Wostoka” przez „Wen: lo „So- 


juz Apollo". lle tych „lekki ich stro- 
jów” mają o Czuliśmy 
się jak na ini necie. 


Jarek 








czeniem kierownikowi wychowania 


życzeń, aby takie zabawy były częś- 
ciej organizowane. Wszyscy żałowa- 
li, że już koniec, gdyż przygotowania 
do ogniska zajęły nam-prawie dwa 
tygodnie, a impreza miogła tak szybe 
ko. Teraz z nieciecpli 


—„sie trochę rozrywki do HASzego sana- 





toryjnego życia. 
Danuta Malec 
Zespół Szkół Sanatoryjnych 
— w Istebnej” 


© Mam 14 lat i interesuję się geogra- 
fią, muzyką poważną i rockową. Lu- 
bię Limahla, Kajagoogoo, Baden Ba- 


_ den, Urszułę. Uwielbiam filmy fan- 


tastyczno-naukowe, Jacek Strzelbic- 
ki, 76-036 Borkowice; © Chodzę do 
IV klasy. Zbieram znaczki i widoków- 
ki. Chcę poznać miłą i i szczerą dziew- 
czynę, Magda Lurca, ul, Brzeska 10, 
41-406, Racibórz; © Mam 9 lat. Ko- 
cham zwierzęta. Mam trzy chomiki: 
Czarnulę, Misia i Kulkę: imąopieku- 
ję się ptaszkami. Lubię czytać „Świat 
Młodych” i rozwi. krzyżówki, 
choć niektóre są dla mnie jeszcze za 
trudne. Uwielbiam Limahla: Zbieram 
znaczki. Najbardziej nie lubię mate- 
maty ki, Aleksandra Puzyńska, ul. Bo- 
rowego 2 m. 14, 01-357 Warszawa; 
© Mam 13 lat i W przyszłości chciał- 
bym zostać leśnikiem, Tomek jędro, 
ul. A. Czajkowskiego 7 m. 52, 92-511 
Łódź; 6 Mam 15 lat i jestem spod 
znaku Byka. Interesuje mnie życie 
pozagrobowe. Nawiążę znajomość 
z ludźmi szczerymi, wesołymi, lubią- 
€ymi Limahla, Monika Banisz, ul. Fab- 
ryczna 6/11/37, 98-400 Wieruszów; 
© Mam 18 lat. Interesuję się muzyką 
rockową i fotografiką. Lubię wiersze, 
Leszek Piłat, internat ZSG, ul. Koper- 
nika 1/53, 39-400 Tarnobrzeg; 
© Mam 16 lat. Lubię przeboje „Trój- 
ki” a szczególnie Republiki. Pragnę 
poznać opinię innych o tym zespole, 
Ryszard Oszczypała, ul. Cienista 88/ 
22, 31-834 Nowa Huta, Kraków; 
© Mam 13 lat, a mój znak zodiaku to 





Rak. Lubię muzykę oraz książki H. — 


Ożogowskiej. Cenię przyjaźń, Joan- 
na Paprocka, ul. S. Banacha 3/11 
76-200 Słupsk. 
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Nie jestem stałą Gzytelniczką s 
„Świata Młodych”. Jeżeli jednak 
wpadnie midor. 
tej gazety, to 





wieśników wiele razy. zastanawia- 
łam się skąd wśród młodych ludzi 
tyle rozpaczy, € wz i niezado- 
wolenia. To pr. młodzież 
ma-wiele kłopotów i soma jeszcze 
niedawno uważałam, że brak chło- 
paka czy modnego ciucha to nie- 
szczęście. Teraz jest całkiem ina- 
czej. Parę miesięcy temu zaprzyjaż- 
niłam się na dobre i złe z dziewczy- 

ną i chłopakiem: Przez osiem lat 
chodziliśmy do tej samej klasy, 

każde z nas żyło wiasnym życiem, 


w. żadne nic bliższego nie wiedziało 
+0 drugim. A kiedy na koniec kłasa 


bardzo się zgrała, „odnateźliśmy”"' 
się. Nasza przyjaźń będzie na pew- 
nortrwała choć rozejdziemy się do 
innych szkół. 

Wiem teraz, że życie jest piękne, 
wesołeł Wydaje mi się, żewszyscy 
powinni radzić sobie że swoimi 
kłopotami sami. i nie roztrząsać 
problemu pi cznie, zwłaszcza je- 

**śli niema nad Rh Przez ostatni 

rok w ogóle nie miałam kłopo- 

tów, a to dlatego, że mając przyja- 
ciół rażniej było mi iść przez życie. 

Nastolatki powinny uwierzyć 

w.słońce i mimo trudnych chwił 
zachować uśmiech na twarzy. 

< Były wakacje... Nowe znajomoś- 
ci, przygody i znakomita okazja do 

wprowadzenia w życie nowej de-- 





dziernik 1 na dalsze” miesiące — 


wizy. Tak więc na rzesięń, paź. cz 


użrmiank n="zyn Ay 


ZY, aKIODOB sa” 


me zaczną od. nas uciekać. . 

Życzę zytaiezarz SWANS 
dych”, aby z nową, uśmiechniętą = 
twarzą było im w życiw'tepiej. 


; a Aśka 


PS. Chętnie przeczytam w. „RP” 
opinie nastolatków na ten temat. 


OD REDAKCJI: Z tymi samymi 
życzeniami dla wszystkich nasto- 
latków przyłącza się do Aśki „Re- 
dakcyjna Poczta”. My także prosi- 
my o listy opowiadające o dorob- 
ku z ostatniego roku, o doświad- 
czeniach, a i o przeżyciach z waka-. 
cji. Może to będą także wypowie- 
"dzi, które pomogą innym spojrzeć 
na nowo na codzienne sprawy, 
może nawet okażą się pomecne 
w rozwiązaniu czyjegoś kłopotu? 
Czekamy! (bs) 


Agnieszko, 


postępujesz 
nietaktownie 


Piszę w sprawie odpowiedzi 
Agnieszki — „Trzeba popracować” 
(nr 79 „ŚM”)_na list Julii — „Mów- 
my piękniej” (nr 62 „ŚM”). 

Agnieszko! -Twierdzisz, że kole- 
żanki, kiedy je poprawiasz, odpo- 
wiadają: — „Zamknij się”, albo „oj, 
nie nudż”. Ciekaw jestem, czy jak 
coś powiesz niepoprawnie i ktoś 
Cię poprawi„nie złościsz się? ż 

Faktem jest, że Twoje koleżanki 
nie zwracają się do Ciebie grzecz- 
nie. Róbią tak, ponieważ denerwu- 
ją się, żs im. zwracasz uwagę. Dam 
ci jedną Ję: kiedy rozrnawiasz 

z ludźmi, nie poprawiaj ich, gdyż 

jest to bardzo nietaktowne. Staraj 

się raczej rozmawiać na te tematy 
ogółnie, bez wytykania komuś 
a e że się niepoprawnie wy- - 


























i któreś wydanie _— 














Nie trzaskaj drzwiami! 
— KLAMKA 
Ukłoń się! 


Nie spóźniaj się! 
— ZEGAREK 
Modne bywa to co nas zdobi, Po co się oszpecać 
— LUSTRO 
Nie tylko suknia zdobi człowieka 
Obycie umila życie 
— samo ŻYCIE 


Każdy sportowiec docenia znaczenie rozgrzewki, 
my tej naszej nie przeceniamy, ale — co nam szkodzi 
przed pierwszym tegorocznym dzwonkiem pomoco- 
wać się nieco ze sobą, sprawdzić pamięć, wyobraźnię, 
koncentrację uwagi? 

Jest okazja — przygotowaliśmy kilka zadań, ćwi- 
czeń, kilka prostych i pytań — trochę 
dla rozruszania rozieniwionych wakacjami umysłów, 
trochę gwoli rozbawienia, a trochę rozsmakowania 
(!) w rozkoszach łamania głowy. 

A więc — przygotuj zegarek z sekundnikiem, ołó- 
wek, kartkę, usiądź wygodnie, jeśli możesz — miej 
w zasięgu ręki magnetofon, adapter, albo radio czy 
telewizor. 

Już? 

NIE CZYTAJ CAŁEJ STRONY OD RAZU, nie czytaj 
oczywiście także rozwiązań, zanim sam nie rozwik- 
łasz zadań. 

Po prostu — daj się prowadzić po tej stronie, wypeł- 
niaj wszystkie polecenia. 





Przyjrzyj się uważnie: Przeczyiaj wszystkie napisy (to po prostu wycięte tytuły 
z zaprzyjaźnionego z „ŚM”', pisma!) i gdy uznasz, że się napatrzyłeś — zakryj je. 

Zakryłeś? No to odpowiedz: jakie nazwisko było między tytułami? A jaki 
okrzyk? Jaki wyraz był na żółtym tle? A co było na tle czerwonym? 
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Gdy skończysz „,rozgrzewkę”, albo najlepiej jutro zrób te dwa sprawdziany 
jeszcze raz, w zupełnej ciszy. Sprawdź czas. Porównaj z uzyskanymi wynikami 
przy muzyce. Wnioski wyciągnij sam. 


TU TRZEBA 
LICZYĆ! 


M KOŃ i muł idą obok siebie 
dźwigając ciężkie ładunki. Koń 
skarży się na swój bagaż. Czemu 
narzekasz? — dziwi się muł. Jeśli 
ja wziąłbym od ciebie jeden wo- 
rek, to mój bagaż stałby się dwa 
razy cięższy od twojego, a jeśli- 
bym oddał tobie worek, to do- 
piero wówczas twój ładunek 
byłby tak samo ciężki, jak mój 
He worków niósł koń, a ile 
muł? 
EM Ułóż kontur trójkąta prosto- 
kątnego z 36 zapałek jednako- 
wej długości! 
m Pewien pan postanowił być 
przez okrągły rok inaczej ubra- 
ny. Każdego dnia inaczej. Ku- 
pił więc 18 par spodni i 19 mary- 
narek. | jak myślisz — czy to 
wystarczyło? 
M Nalałem pełen kubek czar- 
nej kawy. Wypiłem 1/6 zawar- 
tości kubka i nalałem do niego 
mleka. Teraz wypiłem 1/3 całej 
zawartości kubka i znów dola- 
łem-do pelna mleka. Nastepnie 
wypiłem pół «ubka=miecz 
kawy i znów dolałem mleka 
Wreszcie wypiłem całą zawar- 
tość kubka. Czego więcej wypi- 
łem — mleka czy kawy? 


SZCZĘŚLIWA 
NAZWA 








Rady doświadczonego 





Dobry start ważny nie tylko w lekkiej 
atletyce. W szkGle = teżl Dobry start 
pozwala nąśśpOKGjRiEjSZY, bewniejszy, 
równy cały FOK. 


Warto 6d początku roku zbierać ka- 
pitał dobrych stapmi Ferazonie łatwiej 
i bardzo się przydają w okresach kryzy- 
su. A przecież każdy miewa trudniejsze 
chwile. 


Nie daj się zwariować! Nie daj sobie 
wmówić, że nie dasz SObie fady, że nie 
zrozumiesz,że się nie Rauczysz. 


Nie daj o sobie zapomnieć! Nie cze- 
kaj, aż cię odnajdą w dzienniku. Dawaj 
o sobie znać, choćby zadając pytania 
na lekcji. 


Nie podlizuf siĘ=ani nauczycielom, 
ani kolegom. Nie szpanuj i nie przejmuj 
się szpanerami. Bądź sobą! 


Nie licz rfa imnych>ale też — nie 
zapominaj/że są. Są gi potrzebni. Tyim 
też. Razer jest łatwiej f więcej można 
zrobić. | *=<=memh m 


W czymś jesteś dobry! Wykorzystuj 
to. To bardzo podnosi samopoczucie. 





Uczeń niczym kosmonauta musi 
być przygotowany do jednoczesne- 
go odbioru wielu najrozmaitszych in- 
formacji, ba — często znajduje się 
w sytuacjach nie sprzyjających kon- 
centracji uwagi (nie mówiąc oczywiś- 
cie o tym, że sam bardzo często stwa- 
rza takie sytuacje) — nie bez racji za- 
tem sięgnęliśmy po kiłka ćwiczeń, 
którym poddają się kosmonauci. 

Do tych ćwiczeń włącz głośną 
muzykę! 


SĄSIADKI 


Uwaga, umiejętność skupienia się. 
Sprawdzimy... Ołówek do ręki iw każdym 
wierszu podkreśl takie dwie sąsiadujące ze 
sobą cyfry, które w sumie dają liczbę: 10 

Dla przykładu: 
z:79124733554621891328 
Jasne? No, to — spójrz na zegarek — masz 
tyłko 8 minut. Po upływie 8 minut przerwij 

sprawdzian. 


LABIRYNT 


Sprawdzian pamięci i zmysłu obserwa- 
cji. Przy okazji ćwiczenie dodawania. 

Od górnej „piątki”” do dolnej prowadzi 
wiele dróg. Chodzi o wybranię jednej je- 
dynej, właściwej. Jest ona „dwunasto- 
przystankowa”,amożna naniej uzyskać 90 
punktów. Dodając do tych 90-ciu pięć pu- 
nktów „startu” i pięć „mety”, otrzymamy 
100. 

Spróbuj najpierw prześledzić tę drogę 
wzrokiem, a jeśli będzie to zbyt trudne, 
sumuj na karteczce. 

Uwaga! Spójrz na zegarek i ...start! 


Daj mi tą książkę! 
Poszłem z Anką do kina. 
Na zabawę ubrałam sukienkę z de- 
koltem 
Chodzę do'szkały imieniem Marii Kono- 
pnickiej. 
Napisalem na adres. 


Przeczytaj te teksty. Zanotuj jak je prze- 
czytałeś. 
= W naszej szkole jest 2740 uczniów, w tym 
1320 chłopców i 1420 dziewczynek. 
— 6 dzieci, 6 psów, 6 mężczyzn i 6 kobiet 
wybrało się na wycieczkę 6 samochodami. 


Qto tytuły znanych ci książek. Czy wszys- 
tko w porządku? 
Mark Twain — Przygody Hucka 
Czesław Centkiewicz - Czarna foka 
Bolesław Prus - Marynarka 
Arkady Fiedler — Dywizja 303 


Które z proponowanych określeń najle- 
piej oddają treści zwrotów: 
—_ „W gorącej wodzie kąpany” 
nerwowy, raptus, odporny 
— „Zejść na dziady” 
zbiednieć, zgłupieć, zmężnieć 
— „Z igły zrobić widły” 
przeinaczyć, zafałszować, wyolbrzymić 
„Dać za wygraną” 
okupić się, zaniechać walki, zemścić się 


aby Adam Mickiewicz zapalał ogień pod 
kominkiem zapałką? 

Juliusz Słowacki korzystał z usług radio- 
loga? 
- Kopernik obserwował Księżyc przez tele- 
skop? 
- Tadeusz Kościuszko płynął do Ameryki 
żaglowcem? 
= Henryk Sienkiewicz podróżował koleją? 
— pod Grunwaldem strzelano z armat? 
(oczywiście w 1410) 
— nawieczornej kolacji spotkali się Bolesław 
Prus, Stanisław Lem i Eliza Orzeszkowa? 


TU SĄ ROZWIĄZANIA 


Mamy nadzieję, że zaglądasz tu tylko po to, 
aby porównać ze swoimi rozwiązaniami i odpo- 
wiedziami. Inaczej cała zabawa na nic! 

© LABIRYNT 
yskanie 100 punktów możliwe jest drogą 
od 5 przez ,,przystanki”: 9, 8, 7, 6, 9, 5, 8, 7,6, 
8, 9, 8 do 5. 

Ciekawe ile zajęło Ci to czasu? Jeśli więcej niż 
10 minut, to uznaj to za sygnał ostrzegawczy. 
A jak było bez muzyki? 

© SĄSIADKI 

Najlepszym rozwiązaniem — znaleźć w ciągu 
8 minut wszystkie pary cyfr dające w sumie 10. 
Jest ich aż 143! Dobrze — jeśli w tym czasie 
znalazłeś co najmniej 120 par. Dostatecznie — 80 
wyłapanych „,dziesiątek”. Na wyraźne roztar- 
gnienie wskazuje każdy wynik poniżej osiem- 
dziesięciu. Spróbuj powtórzyć ten sprawdzian 
w ciszy. 

© TU SĄ BŁĘDY 

Oczywiście tu już nie ma błędów — powinno 
być tak: „daj mi tę książkę!”, ,,poszedłem 
z Anką do kina”, „Na zabawę włożyłam sukien- 
kę z dekoltem”, „Chodzę do szkoły imienia M. 
Konopnickiej”, „Napisałem pod adresem". 

© UWAGA, LICZEBNIKI 

W naszej szkole jest dwa tysiące siedmiuset 
czterdziestu uczniów w tym tysiąc trzystu dwu- 
dziestu chłopców i tysiąc czterysta dwadzieś- 
cia dziewczynek. 

Sześcioro dzieci, sześć psów, sześciu męż- 
czyzn i sześć kobiet wybrało się sześcioma 
samochodami na wycieczkę. 

© TYTUŁY 

Mark Twain — Przygody Hucka 

Czesław Centkiewicz — Biała foka 

Bolesław Prus — Kamizelka 

Arkady Fiedler — Dywizjon 303 

© OKREŚLENIA 

raptus, zbiednieć, wyołbrzymiać, zaniechać 
walki 

Były jakieś kłopoty? Może po prostu trochę 
zapomniałeś, a może trzeba zajrzeć do słownika, 
a może tylko potrzeba więcej uwagi, staranności, 
dokładności. Ładne poprawne mówienie to trud- 
na sztuka. Ale dostępna każdemu. 

£2 TU TRZEBA LICZYĆ 

1. koń niósł 5 worków, muł — 7 








2. boki trójkąta: 9, 12, 15 zapałek 

3. No, niestety — elegant tylko przez 342 dni 
mógł zaspokoić swoje pragnienie. Przez 342 dni 
był każdego dnia w innym zestawie. 

4. Wypiłem oczywiście tyle samo mleka co 
i kawy. Wlałem w siebie aż dwa kubki napoju. 

Jeśli masz inne odpowiedzi, to po prostu nie 
zrozumiałeś zadań. Pogłówkuj jeszcze trochę, 
zastanów się, gdybyś jednak nadal nie dawał 
sobie rady — zaproś do wspólnej zabawy kolegów. 
Wytłumaczą. 

© CZY TO MOŻLIWE? 

Nie wszystko. Pierwsze trzy sytuacje nie- 
możliwe, następne trzy — zdarzyły się, ostatnia — 
niestety niemożliwa. Stanisław Lem prawdopo- 
dobnie żałuje. Jeśli tak odpowiedziałeś — brawo! 
Miałeś trudności? — my też. Np. nie wiedzieliś- 
my kiedy wymyśłono zapałki... ale najważniej- 
sze, aby te pytania wzbudziły Twoje zaintereso- 
wanie. Człowiek, który stawia sobie pytania, 
będzie poszukiwał na nie odpowiedzi. I je znaj- 
dzie. 

KONIEC. Koniec zabawy. Koniec roz- 
grzewki, zaczynają się... schody. No nie-tak źle 
nie będzie. Skorzystaj z sygnałów, jakich dostar- 
czyła ,„rozgrzewka” i z podniesionym czołem 
wkraczaj w nowy rok. Powodzenia! 


Kto nie ma dość? Kto się jeszcze 
nie rozgrzał? Tego zapraszamy na 
dalszy ciąg łamania głowy nastronę 
7, do cotygodniowej porcji Abraka- 
dabry. 


„Kruk” bije „„Bizona” 





Załadunek nawozów do samolotu 


Montaż silników. Tu potrzebna jest precyzja i dokładność 


to by kiedyś pomyślał, że 

pod koniec XX wieku bę- 
dzie się mówiło o samolotach: 
najwydajniejsze maszyny rol- 
nicze. Tak, to nie pomyłka — nie 
żadne tam nowoczesne kom- 
bajny, traktory, żniwiarki i im 
podobne. Najnowsze dziecko 
Wytwórni Sprzętu Komunika- 
cyjnego „PZL — Warszawa — 
Okęcie" samolot PZL — 106 BR 
„Kruyk” uzyskał miano nowo- 
czesnej latającej maszyny rol- 
niczej. Bo też jest to samolot 
niezwykły. Może być stosowa- 
ny do ochrony zbiorników 
wodnych i leśnych, siewu i na- 
wożenia, ochrony upraw rol- 
nych, a nawet ... do gaszenia 
pożarów! Wielu dyrektorów 
PGR-ów, gdzie przede wszyst- 
kim latają te samoloty, chciało 
by je widzieć w swoim parku 
maszyn. Samoloty dotrą wszę- 


dzie tam, gdzie ze względu na 
ukształtowanie. terenu inną 
drogą jak powietrzną dotrzeć 
byłoby niemożliwością. _ 

Już od 40 iat prowadzi się 
w PRL usługi agrolotnicze. Za- 
czynano od samolotów Li-2 
i PO-2, sławnych „Kukuruźni- 
ków”. Później  kórzystano 
z „Gawronów”, a jeszcze dziś 
pracują dla agrolotnictwa An- 
2R. Jednak współczesność to 
przede wszystkim _ „Kruki” 
i „Wilgi”, które powstają 
w WSK PZL Warszawa-Okęcie. 
Przy wytwórni tej istnieje Za- 
kład Usług  Agrolotniczych 
przyjmujący zlecenia na tak 
ważne i potrzebne rolnictwu 
i leśnictwu usługi. (ms) 


Zdjęcia: 
16AREK SZYMAŃSKI 





Te samołoty już świetnie znamy. „Wilgi” oddały naszemu rofnictwu 
wiełe usług. Są również bardzo cenione przez naszych pilotów 
sportowych 








to ma najlepszą ligę piłkar- 

ską? Uważa się powszech- 
nie, choć nie zawsze słusznie, 
że Anglicy. Kto ma najlepszą ligę 
hokejową? Tu już wątpliwości 
jest mniej: Kanadyjczycy, któ- 
rym zagrozić mogą jedynie Ros- 
janie. Natomiast na pytanie: 
czyja liga koszykówki jest najle- 
psza, odpowiedź może być tyl- 
ko jedna: amerykańska. Nie 
chodzi tu wyłącznie o poziom 
spotkań. Być może z zespołami 
NBA (National Basketball Asso- 
ciation) mogłyby konkurować 
niektóre , kluby europejskie, 
jednak oprawa zawodów powo- 
duje, że kibice, których do hal 
sportowych w Bostonie, Los An- 
geles, Nowym Jorku i innych 
miastach przychodzi po kilka ty- 
sięcy, przeżywają niesamowite 
emocje. Obowiązkowo obecni 
są kamerzyści telewizyjni, or- 
kiestry, różnego rodzaju artyści 
zapraszani przez organizatorów 
dla zwiększenia atrakcyjności 
i tak już interesującego widowi- 
ska. Gdy do tego dodać grupy 
świetnie zorganizowanej publi- 
czności pod przewodnictwem 
wodzirejów, wyposażone we 
wszystko, co może się przydać 
kibicowi w czasie meczu, spike- 
tów, ki komentowaniem 





Sportowcy: 6 których się mówi 








Przydeptać ich! — credo boiskowe Larry Birda (w białym stroju) ma pewne uzasadnienie. Zwykle atakuje 


go kiiku przeciwników, którzy nie zawsze grają czysto 


Fot. archiwum 


wszystkiego, co dzieje się w ha- 
li, podgrzewają atmosferę, wre- 
szcie- samych zawodników wie- 
dzących, że grają nie tylko dla 
siebie lecz także dla widzów — 
łatwo można sobie wyobrazić, 
co się dzieje w czasie meczu. 

Jak tu się dziwić Birdowi — 
długowłosemu blłondynowi 
z zespołu Boston Celtics, że tak 
cieszył się z wygrania klasyfika- 
cji na najlepszych wykonawców 
rzutów za trzy punkty (przypo- 
minamy, że drużyna otrzymuje 
3 pkt. za celne trafienie zza linii 
6,25 m). W swojej karierze zdo- 
był już wiele trofeów — to przy- 
padło mu w udziale po raz 
pierwszy. Miał też Larry Bird i in- 
ne powody do radości, bowiem 
jego zespół został zwycięzcą 
rozgrywek w imponującym sty- 
lu. Na 100 spotkań rozegranych 
w czasie trwania ligi bostońscy 
„Celtowie” wygrali aż 82. jesz- 
cze efektowniej wygląda bilans 
ich meczów rozegranych. we 
własnej hali — Boston Garden: 
47 razy pokonali rywali, prze- 
grywając tylko raz! 


ie było na nich siły. Nawet 
w finale, gdzie sześcio- 
krotnie zmierzyli się z drużyną 
Houston Rockets — wygrali nie 
zagrożeni. W ostatnim meczu 
pokonali rywala 114-97 i po raz 
szesnasty w swojej historii zdo- 
byli tytuł mistrzowski. * 
Nikt nie wątpi, że stało się tak 
w dużym stopniu dzięki Larry 
Birdowi. Wyczynia on z piłką: 
właściwie wszystko, na co ma 
ochotę. Jak to wygląda, możemy 
sobie jedynie wyobrazić, przy- 
pominając pokazywane czasem 
w telewizji fragmenty popisów 
zespołu Harlem Globetrotters. 
On gra podobnie. W poszuki- 
waniu dogodnego miejsca do 


rzutu potrafi Bird dryblując 
przebiec spory kawał boiska, 
wykonując przy tym sztuczki 
z pogranicza czarnej magii (to 
właśnie najbardziej lubi publi- 
czność). Dyskutuje też z prze- 
ciwnikami („no chodź, podejdź 
do mnie kochasiu!”), całą akcję 
kończy zaś z reguły celnym rzu- 
tem. Musi także radzić sobie 
z atakującymi i kryjącymi go ry- 
walami, nie zawsze grającymi 
czysto. jego boiskowe credo 
brzmi: przydeptać ich!, przy 
czym niekiedy wprowadzane 
jest w życie dosłownie, o czym 
świadczy jedno z prezentowa- 
nych zdjęć. jest to jednak i tak 
czyste zagranie w porównaniu 
z faulami, jakich czasem dopu- 
szczają się rywale. Ma też Larry 
Bird wielki autorytet w druży- 
nie, jest jego mózgiem, dowód- 
cą. Potrafi doskonale rozdzielać 
piłki partnerom, mobilizować 
ich dą walki w chwilach słaboś- 
ci. Oni sami mówią o nim: „to 
niemożliwe, by grać źle gdy Lar- 
ry chce, by się grało dobrze”. 


oston Celtics zdobył tytuł 

mistrzowski _ bezapelacyj- 
nie, jednak fachowcy uważają, 
że w przyszłym sezonie drużyna 
będzie miała trudności z powtó- 
rzeniem sukcesu. Mówi się, że 
„Celtowie” powinni odmłodzić 
nieco swój skład, pozatym cięż- 
ko jest obronić pierwsze miej- 
sce, gdy wszyscy grają w myśl 
zasady: „bij mistrza”! 

Jest jeszcze jeden problem: 
Łarry Bird zamierza wrócić do 
domu, do rodzinnego stanu In- 
diana. Po jego odejściu Boston 
Celtics straci co najmniej poło- 
wę swojej wartości, on zaś naj- 
prewdopodobniej zostanie 
gwiazdą swej nowej «drużyny. 

JAROSŁAW MACHOWIAK 


DZIENNIK 
ANNY FRANK 


JAPONIA (PAI). Doświadcze- 
pierwszy ukazał się w całości 
dziennik Anny Frank, Żydówki 
z Amsterdamu, która stała się sym- 
bolem zagłady społeczności żydo- 
wskiej rodczas drugiej wojny świa- 
towej. Trzy wersje tego dokumen- 
tu, wydane łącznie, obejmują ok. 
700 stron d-u.u. W przyszłym ro- 
ku ma się ukazać tłumaczenie 

iennika na język angielski i fran- 
cuski. 


NADZIEMNA 
KOŁEJ.. 
— NAJTAŃSZA 


JAPONIA (PAI) Doświadcze- 





"mia japonskich konstruktorów 


1 użytkowniców zdobyte podczas 
eksploatacji kilku istniejących już 
kolejek nadzk mnych dowodzą, że 
taformako aunikacji podmiejskiej 
należy do ejtańszych. Przykłado- 
wo odcinek takiej jednoszynowej 
kolei 7 mieście o długości 6,6 km, 
obsługiwany przez zestawy 2-3 
przegubowych wagoników może 
przewieźć w ciągu godziny prze- 
szło 20 tys. pasażerów. Podobne 
rozwiązania komunikacyjne istnie- 
ją m.in. vy: Tokio, Kobe, Saitamo, 
Osace. Do atutów riadziemnych 
kolejek należy ponadto niskie zu- 
życie energii elektrycznej oraz nic- 
kolidowenie z systemem dróg na- 
ziemnych. Największym  nato- 
miast problemem, nad którego 
rozwiązaniem. pracują japońscy. 
konstruktorzy, - jest stosunkowo 
mała zdolność do pokonywania 
przez nedziemne pociągi * za- 
krętów 


rabeski” organizują 
rr „bieg”. Deszcz siąpi — 
taki popsuty prysznic z ciepła- 
wą wodą — instruktorzy się de- 
nerwują i wydają sprzeczne po- 
lecenia, organizatorzy są prze- 
jęci, aci, którzy mają „biec”„na 
razie snują się dosyć leniwie po 
sali i korytarzach. Potem ktoś 
inicjuje śpiew, ktoś inny zaba- 
wę w kółko — jest i śpiew, i kół- 
ko, iłażenie z kąta w kąt, wresz- 
cie jest decyzja, że. będzie 
„bieg” po...salach. Z salaterki 
„łosują patrole kolejność startu, 
no i — zaczęło się. Przebiegamy 
do drugiego budynku, odcze- 
kujemy swoją kolejkę i jest 
pierwszy punkt przy stole pod 
oknem — „Chrząszcz brzmi 
w trzcinie w Szczebrzeszynie” 
Powiedzieć wyraźnie, każdy 
osobno, potem wszyscy razem. 
„Trszcąc pścmi trci-pscimie...”* 
To jest bardzo trudne. Szeleści, 
trzeszczy i śmieszy do tez. Każ- 
dy język ma takie trudne pułap- 
ki. Jest. pierwsze zaliczenie 
i pierwsze małe punkty. 


W drugim rogu przeszkoda= 


ułożenie łamigłówki. Zmodyfi- 
kowany Rubik. To idzie błyska- 
wicznie — trochę przygryziony 
język itrach...trach — jest. Goto- 
weil Hurra! 


Na sąsiednim stóle siedzi 
chłopak. Śmieszny nawet, krzy- 
wi się, robi głupie miny, uśmie- 
cha się od ucha do ucha i każe 
narysować swój portret wę- 
glem na pakoawym papierze. Ci 
co byli wcześniej, zrobili to na- 
wet nieźle. Najpierw czupryna, 


- przeszkoda: 





„KOCHAM CIĘ! 


potem oko..'nos...drugie oko 

.„.pięć włosków zapowiadają- 
Se -się wąsa, no i ten 
uśmiech. I jest. Jak żywy, chyba 
najlepszy z dotychczasowych. 
Kolejne punkty na karteczce za- 
liczeń. 

Pięć kroków dalej — czwarta 
„Zainscenizujcie 
napad na bank”. Eee...nieład- 
nie! Nigdy nie napadały. Krótka 
narada, podział ról, zaciągnię- 


cie kołnierzy golfów pod nos, 
zarepetowana... parasolka 
i związanie chustką „kasjera”, 
który nie przestaje liczyć nie 
istniejących banknotów. Insce- 
nizacja godna realizacji filmo- 
wej — „szkoda, że państwo tego 
nie widzą!” — są dobre punkty 
i kolejna przeszkoda na kory- 
tarzu. 

Prowadzenie piłki kijem od 
szczotki i strzał w tarczę, czyli 


Cały świat śpiewa o pokoju i przyjaźni 


Niestety... „ia pożegnanie wszyscy razem — czuj, czuj, czuwaj” 





To najmłodsi — Palestyńczycy. Fotoreporter miał wyjątkowe szczęście — ziape” ich w icdnym miejscu. 


w przewrócony stół. Emocji ty- 
le co na dobrym meczu hokejo- 
wym i tak jak to bywa, nie za- 
wsze faworyci okazują się naj- 
lepsi. Są punkty, więc przejście 
do kolejnej przeszkody: „Jakie 
znasz polskie słowa?” — O! KO- 
CHAM — CIE...SERCE...SUON- 
CE...MAMA... TATA... LATO... 
CZUWAJ... DZIEKUJE! 

A potem mapa Polski. Stoli- 
ca Polski? — Warszawa. Wię- 


© się naprawdę zdarzało bardzo, bardzo rzadko. 


ksze miasta? — Kraków, Katowi- 


ce. O, tu jesteśmy — Chorzów! 


Wspólne morze. Mieszkamy 
tam wyżej już poza mapą. Suo- 
mi znaczy Finlandia. 
A tu Wisła... a tam morze. 
Pokazać jakąś fińską zaba- 
wę? Już się robi... „Pociąg”. 
Obsada przeszkody zostaje 
wciągnięta do zabawy. Finki 
mają punkty i kolejną przeszko- 








" 





Czuwaj! — Hej! Halo! — cżyli już się poznałyśmy 


dę w dużym namiocie. Na 
sznurkach wiszą jabłka. Trzeba 
je zjeść, oczywiście bez pomo- 
cy rąk. Jak zawsze ci co jedzą, to 
się dławią, a ci co oglądają, 
pękają ze śmiechu... 


I takie jest to przedpołudnie. 
Deszcz siąpi i przestaje, iznowu 
siąpi. Tylko najmłodszym to zu- 
pełnie nie przeszkadza. Wrzesz- 
czą, biegają po dworze, wnoszą 
błoto na butach, chowają się za 
kotarami, włażą pod krzesła. 
No, ale jak ma się lat czternaś- 
cie i więcej, to chętniej tańczy 
się lub gada. Tańczy się wszyst- 

$co przypemina zucho- 
we pląsy i coś co jest prawie 
break dancem, a gada — zupeł- 
nie dobrze bez tłumaczy ze 
wszystkimi i o wszystkim. „W 
językach mówimy stu, a każdy 
rozumie każdego” ... - powiada 
„maltańska” piosenka. | tak 
właśnie jest. Chociaż — przyzna- 
ję — jest to przywilej, który mija 
z wiekiem. Prawie niedostępny 
dorosłym! 





To już 34 raz 

Od 34 łat rokrocznie jest po- 
dobnie. Z wielu krajów przyjeż- 
dżają dziewczyny i chłopcy do 
Polski. W tym roku z dwudzies- 
tu czterech. Przez kilkanaście 
dni są u nas i z nami. Raz pada 
deszcz, raz świeci słońce, raz 
jest więcej zorganizowanych 
i zajętych dni, raz mniej, są dni 
ciekawsze i dni luźniejsze. | za- 
wsze w czasie tych spotkań my- 
śli się podobnie: „Oni są fajni! 


Tacy sami jak my, chociaż nie-- 


którzy trochę ciemniejsi, a nie- 
którzy odwrotnie — znacznie 
jaśniejsi. | głowa ich boli tak jak 
nasl I śmieją się tak samo! |po- 
mysły mają równie głupie jak 
my. I tak samo dziewczyny iu- 
bią się przebierać, a chłopcy 
przechwalać. | też jedni są mil- 
gi, inni — trochę mniej. I wcale 
tak nie jest, że całe grupy jednej 
narodowości są jednakowe. 
| nieprawda, że Niemcy są głoś- 
ni, a Rosjanie — sentymentalni. 
Jurgen jest bardzo nieśmiały, 
a Saszka — zawadiaka. Jesteś- 
my różni. I jesteśmy do siebie 
podobni”. 

I oni przyglądają się i też my- 
ślą, porównują z tym, co ktoś 
im powiedział, co piszą o nas 
gazety ich krajów. 


Dużo mówi się tu o pokoju. 
Tym przez największe P. O po- 
koju dla świata. Rysują plakaty, 
obrazki, gotąbek pokoju jest na 


znaczku, błękit jest kolorem po-- 


koju. Ogłosili apel pokojowy. 
| nawet dla najmłodszego oczy- 
wiste jest, że „pokój to szczęś- 
cie świata, a wojna znaczy 
śmierć”. 

Tyle że tak naprawdę tylko 
kilkoro z tej ponad 300-oso- 
bowej grupy zetknęło się ze 
śmiercią, płakało po stracie ko- 
goś bliskiego, straciło swój 
dom. Większość wie o wojnie 
z lektur, zopowiadań, z muzeal- 
nego przekazu. Tu w Polsce zo- 
baczyli katowicką wieżę spado- 
chronową, na której zginęli ślą- 
scy harcerze, pomnik Powstań 
Śląskich, pomnik bohaterskich 
harcerzy. Byli w Oświęcimiu. 


Wojna jest wyobrażeniem, 
strachem nie przeżytym, ale 
ciążącym i przeczuwanym. Bli- 
sko, najbliżej jest przyjaźń. Ta 
rodzi się tu w Chorzowie co- 
dziennie. Rodzi ją poznanie, 
uśmiech, wspólna zabawa, ta 
pogawędka w dziwnym, ale 
zrozumiałym języku międzyna- 
rodo „..:. Wymiana adresów, 
wpisy do pamiętników, foto- 
q:a*'e, _razki, znaczki. 


- dża się z poczuciem: 
„7ua,.: przyjaciela w Kanadzie, 
ww Szwecji, w Związku Radziec- 
kim.” Tęskni się do koleżanki 
z Syrii. Myśli — co tam u Tamary 
w Hawanie? Pisze do Honzy, 
dostaje pozdrowienia od 
Ahmada. 


Oni wiedzą już, że w Polsce 
żyje ponad 37 milionów ludzi, 
że Polska jest ojczyzną Chopi- 
na, Kopernika, Mickiewicza, 
Skłodowskiej-Curie, i  Aśki 
z „Arabesek”, i Mirki z „Buzia- 
ków”, i Beaty z Krosna. I Szura 
wie, że myśli onim Anne-Marie 
nad Loarą, a Rosa jest przeko- 





nana, że dostanie list od 
Natalie. 
To powinno owocować 


w przyszłości. Tak się marzy 

nicjatorom takich obozów jak 
ten chorzowski. Profesor Ger- 
tych, który w imieniu rządu pol- 
skiego gu-ził uczestników obo- 
zu w Urzędzie Rady Ministrów 
w Wz *szawie, powiedział: „,..za 
kilke 1-* będziecie decydować 
o łosser. Ziemi, od Was będzie 
zależało co tu będzie... Nie za- 
pomninejcie o przyjaciołach!”. 


WANDA KOBYŁECKA 
Fot. Zb. Bisanz i Ed. Pabian 


„..osiągnęła już sporo. Przede wszystkim ukoń- 
czyła Szkołę Muzyczną Il stopnia im. Fryderyka 
Chopina w Warszawie w klasie wokalnej (sekcja 
piosenki). Także znalazła się w Złotej Dziesiątce 
X Ogólnopolskiego Młodzieżowego Przeglądu 
Piosenki, dostrzegło ją jury Krajowego Festiwalu 
Piosenki w Opolu, fotoreporterzy wybrali Miss 
Obiektywu. Jest więc o czym rozmawiać. Naj- 
pierw o szkole... 

— Mój koncert dyplomowy odbył się 31 maja 
tego roku. Trwał godzinę. Wykonałam jedenaś- 
cie bardzo różnych piosenek od songu Brechta 
do „Niech żyje bal”, Miałam udowodnić — komis- 
ji egzaminacyjnej i sobie — że potrafię śpiewać 
wszystko. Recital dyplomowy był chyba udany, 
skoro ukończyłam szkołę z wynikiem bardzo do- 
brym. Zadowolone były ze mnie obie opiekunki, 
panie: prof. Halina Popkowska i Irena Szczurko- 
wska... 

= Czy do tej szkoły łatwiej się dostać, czy 
łatwiej jąukończyć? 

— Na egzamin wstępny trzeba przygotować 
dwie piosenki i jakiś wiersz. Poza tym sprawdza- 
na jest ogólna muzykalność, poczucie rytmu, 
predyspozycje ruchowe... Zdaje zwykle dziesięć 


osób, kończy... jedna. fak przynajmniej było 
w tym roku. 
— Dlaczego aż tyle odpada? 


— W programie jest dużo zajęć teoretyczno- 
praktycznych jak emisja głosu, kształcenie słu- 
chu, harmonia, literatura muzyczna, fortepian... 
Przez cztery lata po 32 godziny tygodniowo. Nie 
wszyscy wytrzymują to tempo i obciążenie... 
Wielu zdających myśli, że będzie tylko śpiewać. 
Kłopoty mają też ci przyzwyczajeni do korzysta- 
nia z mikrofonu. Tu go nie ma... 

— Jak to się stało, że zdawałaś do tej szkoły, 
czy ktoś pomógł Ci w podjęciu decyzji? 

— Tak — Krzysztof Heering — wykładowca Aka- 
demii Muzycznej w Warszawie, szef Warsztatów 
Piosenkarskich organizowanych przez ZSMP. 
Pamiętam, że wprost wymusił na mnie tę decyzję 


a * * k WAR k * z w kk 


* 


AZ 


> 


iecka 


ka Os 


iesz 


sk 


Janusz Konian 
Barbara Sikorska 


uzyka: 
wa: Agn 
piewa: 


m 
sło 
ś 


Na rogu ósmej, o wpół do szóstej 
był taki wiatr jak na wiosnę, 

i zamiast pustej, żółtej taksówki 
ujrzałam niebo i sosnę... 


Bo w Paryżu, w Nowym Jorku, w Nowej 
Hucie, 

I love you cię, I love you cię, I love you cię, 
nudzę nucąc wciąż na jednej nucie, 

I love you cię, I love you cię, I love you cię, 
moje serce rośnie jak w mamucie, 

I love you cię, I love you cię, I love you cię, 
powiedz kocie, czy pamiętasz tamten deszcz, 
czy ty też, czy ty też? 


Na rogu nieba, tam gdzie nie trzeba, 
wyjrzałam na świat ze świata, 

czuję, że muszę kupić ci krawat, 
chociaż nie nosisz krawata... 
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w roku 1982, kiedy to otrzymałam wyróżnienia 
na Festiwalu Piosenki Radzieckiej w Zielonej 
Górze. 

— Pozytywnie wyrażasz się o szkole, ale prze- 
cież dostrzegasz w jej programie jakieś braki... 

— Tak. Szkoła nie umożliwia kontaktu z estra- 
dą, co dla tych, którzy w przyszłości mają się na 
niej znaleźć, jest szalenie ważne. Ja bytam w tej 
szczęśliwej sytuacji, że jeździłam na Warsztaty 
Piosenkarskie do Lublińca, no i brałam udział 
w OMPP... Ę 

— Z jakimi nadziejami jechałaś do Opola? 

— Ogromnymi, jak większość uczestników 
koncertu „Debiuty”. Właściwie nie przeżyliśmy 
jakichś rozczarowań, bo nasi bezpośredni opie- 
kunowie rzeczywiście nami się opiekowali. Szko- 
da tylko, że najlepszym z nas nie dano szans po- 
kazania się poza Teatrem im. Jana Kochanow- 
skiego... 

— Po sukcesach — wyróżnienie, nagroda foto- 
reporterów — na pewno otrzymałaś propozycje? 

— Jedyną konkretną propozycją jest próbne 
nagranie w Teatrze Stu w Krakowie. Przy okazji 
taka refleksja... Wszyscy oczekują od nas debiu- 
tantów, przygotowanych piosenek, ba — catych 
recitali! A niby skąd my mamy te piosenki brać? 
Z kim przygotowywać te recitale? 

— Nie narzekaj... Ty i tak jesteś w korzystniej- 
szej sytuacji od swoich koleżanek i kolegów. Na 
opolski festiwal miałaś piosenkę nie byle kogo, 
bo Agnieszki Osieckiej i Janusza Komana... 

— Tak. Pani Agnieszce Osieckiej podobała się 
moja interpretacja piosenki „Aspiryna blues”. 
Jakby w nagrodę dostałam od niej „„Na rogu 
ósmej”. Ten tekst pokazałam Januszowi Koma- 
nowi, którego poznałam na Warsztatach Piosen- 
karskich. Poprosiłam o pomoc... Nie odmówił. 
Bardzo liczę na dalszą współpracę z tą znakomitą 
autorką tekstów i świetnym kompozytorem... 

— O czym marzysz? 

— Ja jeszcze siebie jako piosenkarki nie odna- 
lazłam. Szukam... Jestem trochę zdana na przy- 
Wwx* 
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Na rogu ósmej... (I love you cię) - 
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Bo w Paryżu, w Nowym Jorku, w Nowej 
Hucie, ć 

I love you cię, I love you cię, I love you cię, 
nudzę nucąc wciąż na jednej nucie, 

I love you cię, I love you cię, I love you cię, 
moje serce stale rośnie jak w mamucie, 

| love you cię, I love you cię, I love you cię, 
pytam wiatru, który puka do mych drzwi, 
czy to ty,czy to ty? 

Ty jesteś psotny, przyleć na lotni,. 

i zanieś mnie do ołtarza, 

stary kalendarz na paski potnij 

i tylko ze mną powtarzaj: 

Że w Paryżu, w Nowym Jorku, w Nowej 
Hucie, 

I love you cię, I love you cię, | love-you cię, 
nocą krzyk wyrywa mnie ze snu: z 
I love you... 
I love vou... 
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Miss Foto na festiwalu Opole-86 zdobyła także 
wyróżnienie za debiut 


Z ZZ ZAZZZ. 


padek. Sama bowiem nie komponuję, nie piszę 
tekstów. Ale postanowiłam wybrzydzać, nie 
przyjmować utworów nijakich. Wiem, że to 
w ustach debiutantki brzmi trochę naiwnie. Bo 
przecież żeby śpiewać, muszę mieć repertuar... 
Jakie piosenki widzę w nim. przede wszystkim? 
Nowoczesne z literackimi tekstami. Utarło się 
u nas przekonanie, że wartościowo literacki tekst 
może być tylko w tzw. piosence ATA lub 
aktorskiej. Dlaczego? 

— Cieszę się, że zadajesz sobie to ie 


| nawet jeśli nie uzyskasz na nie odpowiedzi, to — 
TAK TRZYMAJ! 


Fot. Ryszard Radowiecki 
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KALENDARZ 
MUZYCZNY 


10 sierpnia — 1914 — urodził się Witold Małcu- 
żyński, wybitny polski pianista 

11 sierpnia — 1904 — urodziła się Hanka Ordo- 
nówna — popularna piosenkarka okresu 
międzywojennego 

12 sierpnia — 1975 — zmarł Dymitr Szostako- 
wicz, najwybitniejszy _ przedstawiciel 
współczesnej muzyki radzieckiej 

15 sierpnia — 1966 — zmarł Jan Kiepura, wybit- 
ny polski śpiewak o międzynarodowej 
sławie 

16 sierpnia — 1977 — zmarł Elvis Presley — 
człowiek legenda, światowej sławy pio- 
senkarz 

22 sierpnia — 1862 — urodził się Claude Debus- 
sy, znakomity kompozytor francuski, 
twórca impresjonizmu w muzyce. 


„Powołutku, po cichutku, nie robiąc 
nikomu konkurencji („Olsztynowi” czy 
„darocinowi”] zbliża się nasz „Myśli- 
bórz” do okrągłej sumki Spotkań — 
w przyszłym roku czeka nas jubileusz 
dziesięciolecia! Póki co, jeszcze normal- 
nie, bez gali i pompy, spotykamy się 
w październiku w gronie twórców, wyko- 
nawców i wielbicieli piosenki, na warsz- 
tatach i koncertach. Powiedzmy sobie 
jednak tym razem szczerze i serdecznie: 
nie przysyłajcie nam taśm z piosenkami 
do tekstów znanych poetów lub piose- 
nek w opracowaniu hard-rockowym, od 
tego są inne konkursy i festiwale (patrz 
obok). Nie oznacza to wcale, że nie chce- 
my znać piosenek poetyckich lub że pro- 
pagujemy instrumentarium turystyczne. 
Wszystko zależy od Waszej inwencji, dro- 
dzy nieprofesjonalni twórcy i wykonaw- 
cy piosenki (że nie powiemy — amatorzy). 
Wiecie przecież, że przyjmujemy każdą 
dobrą piosenkę, byleby nie została zagłu- 
szona zgiełkiem instrumentów podczas 
jej prezentowania. A więc do dzieła! Wyj- 
mijcie piosenki układane i wkładane do 
szuflady przez cały rok i zaśpiewajcie je 
na naszym spotkaniu. Gwarantujemy fa- 
chową i życzliwą pomoc ze strony twór- 
ców profesjonalnych (że nie powiemy — 
zawodowców), a już napewno zrozumie- 
nie ze strony organizatorów, pragnących 
Wam przychylić odrobiny ZAKR-owskie- 
go nieba... Nadal niepoprawnie wierzy- 
my w Amatorską — Spontaniczną — Twór- 
czą — Prywatną — Inicjatywę!-Do zobacze- 
nia w Myśliborzu...” 

Zawsze z prawdziwą przyjemnością cy- 
tuję organizatorów Spotkania Amatorów 


MY$LIBÓRZ 
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- Twórców i Wykonawców Piosenki, al- 
bowiem ich posłania do przyszłych uczes- 
tników tej imprezy są wdzięczne i orygi- 
nalne. Naprawdę trudno po przeczytaniu 
w informatorze takiego wstępu, do Myśli- 
borza nie przyjechać, tym bardziej, jeśli 
się pisze teksty, komponuje i śpiewa. My- 
ślę więc, że ci czytelnicy Świata Muzyki, 
którzy owym informatorem nie dysponu- 
ją, a przeczytali cytowany akapit, zgłoszą 
swój udział w tej pięknej i dobrze zorgani- 
zowanej imprezie. 

A co trzeba zrobić, żeby w Myśliborzu 
wystąpić? Wysłać do organizatorów ofi- 
cjalne zgłoszenie zawierające podstawo- 
we dane (imię, nazwisko, adres), po dwa 
egzemplarze tekstów piosenek, nagrania 
lub w ostateczności nuty utworów. Orga- 
nizatorzy liczą na solistów i zespoły liczą- 
ce jednak nie więcej niż sześć osób (to 
ważne!), potrafiące śpiewać i grać (instru- 
mentalistom będą zapewnione instru- 
menty). W wyjątkowych. wypadkach so- 
liści mogą liczyć na akompaniatora. Zgło- 
szenia należy wysyłać, najlepiej jak naj- 
szybciej, adresując koperty: Wojewódzki 
Dom Kultury ui. Wał Okrężny 36/37, 66- 
400 Gorzów Wielkopolski (z dopiskiem 
ST i WPA). Organizatorzy czekają na nie 
do 20 września br. 


EAZA ZZ ZZA ZZ ZZ ZZOZ 
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PRZEMÓWIŁA 
KUKŁA... 


A= sała, Jasne 
oko reflektora wyłuskuje 
fragmenty dekoracji. Wyłaniają 
się kontury prostopadłościa- 
nów, sześcianów i mur: czar- 
nych, nieforemnych, drelicho- 
wych postaci, które nie mają 
twarzy, tylkokarykaturalnema- 
ski. Tek właśnie zaczyna się 
„/Łaźnia”” według Włodzimierza 
Majakowskiego — przedstawie- 
nie Teatru Lalek „Skrzat”, dzia- 
łającego przy Zakładowym Do- 
mu Kultury Kopalni Węgla Ka- 
miennego „Knurów ”. 

Tadeusz Zgoda-Zgodziński — 
kierownik „Skrzata” i jego wy- 
chowanek — Włodzimierz Dyła, 
od dawną chcieli przygotować 


wspólną inscenizację. Siedem: 


nastoosobowy zespół praco- 
wał nad sztuką około pięciu 
miesięcy: Były to próby czytane 
i interpretacyjne: W lutym do- 
szły lalki. Projekty „sycylijek”, 
zgodnie z życzeniami ,„Skrzata”” 





scWykonał fachowiec nie lada — 


pan Bronisław Trytko — kierow- 
nik pracowni Państwowej Wy- 
ższej Szkoły. Teatralnej we 





Wrocławiu, natomiast muzykę 
skomponował Krzysztof Koby- 
liński. i wtedy dopiero zaczęła 
się „połka”! 

Wydawałoby się, że anima- 
cja w teatrze ialkowym nie jest 
specjalnie trudna. Bo cóż to za 
umiejętność wprawić kukłę 
w ruch. Jednak tylko ci, którzy 
mieli kiedykolwiek bezpośred- 
ni kontakt z marionetką czy pa- 
cynką wiedzą, jak bardzo mogą 
boleć dłonie, ramiona, ile trze- 
ba włożyć wysiłku, by lalki mo- 
gły do końca utrzymać. się 
w swej roli. Prawą ręką sycylijki 
jest ręka aktora. Jego lewa ręka 
natomiast — niewidoczna dla 
widza, ożywia maskę. To właś- 
nie ona sprawia, że maska „ży- 
je”, przemawia, prowokuje, 
bawi... 

Spektaki „Skrzata”” otrzymał 
główną nagrodę imienia Jana 
Dormana na.V Wojewódzkim 
Przeglądzie Amatorskich Tea- 
trów Lalek w Knurowie. 

URSZUŁA 
'KOCABA-KRZYŚKÓW 
Fot. Henryk Dzieżok 


UŚMIECH NUMERU 


PAN IKSIŃSKI spotyka kolegę: z 

— Słyszałem, że zatrudniłeś się na poczcie przy stemplowa- 
niu listów. Czy to nie jest zbyt monotonna praca? 

— Ależ skąd! Przecież codziennie zmieniamy datę... 


* 


POCZĄTKUJĄCY malarz demonstruje swój obraz znanemu 


mistrzowi: 


— Nazwałem to „Koniec świata”... 
—- = Słusznie! Dzieło jest rzóczywiście katastrofalne! 








Każdy znajdzie tu coś dła siebie. 

Może maleńkie zadanie-błyskawicę, 

może tajemnicze działania... Na pewno jednak naszej 

starej wypróbowanej łamigłówce — teatrowi cieni — 

nie oprze się nikt. Życzę więc dobrej zabawy i do 
zobaczenia za tydzień w tym samym miejscu! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 





ILE TU BRAKUJE? 


8 5 10 
Twoje zadanie polega na tym, by wydedukować, 
jaką liczbę należy wpisać w środek trzeciego trójkąta 
zamiast znaku zapytania. Jeśli zorientujesz się, jakim 


systemem posłużono się w ustawianiu liczb w obu 
pierwszych trójkątach — wszystko będzie już jasne... 


ZADANIE PREMIOWANE NR 530 


SZYFROGRAM 






Odgadnij 9 wyrazów o podanych znaczeniach, zastąp liczby 
literami, a te z kolei przenieś do diagramu i rzędami poziomymi 
odczytaj rozwiązanie — myśl Aleksandra Świętochowskiego. 
Rozwiązanie prześlij w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „,Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 Warsza- 
wa, „„Zadanie premiowane nr 590”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu nagród. 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 

1) rodzaj pisma dyplomatycznego = 1-9-12—42—30-25—50-48— 

40-2——. 3 
2) czas, który nastąpi (po teraźniejszości) = 18—4—31--20-10— 

15—39-13—6-7-. 

3) forma przystosowania ochronnego wielu gatunków zwierząt, 
upodabnianie się np. kształtem, barwą do otaczającego 
środowiska = 17-23-36-16-11-35—7-57-. - 

4 uderzanie obutyrni stopami o ziemię, o podłogę = 21-29—1- 
37-51-33-27-. 

5) wyrośnięty, dorastający chłopiec = 3—59—2-38—44—32—, 

6) dawniej: marynarz wykonujący na statku proste prace, 
najczęściej porządkowe = 53-58-8—43-46-22-. 

7) bęben używany w orkiestrze wojskowej = 61-49—14—28-56- 
55. 

8) rękawy kontusza rozcięte po wewnętrznej stronie zarzucane 
na plecy („„Podkomorzy rusza zarzuciwszy na plecy ...kon- 
tusza””) = 34-62—26-5-—60-52-. 
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9) zszyte ze sobą brzegami skórki futerkowe ze zwierząt jedne- 
go gatunku, służące do podszycia płaszcza = 45—19—54—63-. 
Dla ułatwienia podajemy pierwsze litery wyrazów (w kolej- 
ności alfabetycznej): B, D, M, M, M, P, T, W, W. 


ROZWIAZANIE ZADANIA 
PRĘMIOWANEGO 
NR 584 


z 83 numeru „,Świata Młodych” z dnia 12.07.1986 r. 
Prawoskrętnie: podlotek, pociecha, strzałka, wiązanka, ka- 
nister, samorząd, przychód, samotnik, kalenica, ruszanie, Le- 
woskrętnie: podłanie, pociotek, strzecha, wiązałka, kanianka, 
samoster, przyrząd, samochód, kaletnik, rusznica. 


Nagrody wylosowali: 
Krzysztof Czarniecki — Tarnów, Grzegorz Dmitrzuk — Warsza- 
wa, Grzegorz Fura — Kielnarowa, Adriana Karwacka — Opole, 
Grzegorz Konieczny — Ciężkowice, Agnieszka Kowalczyk — 
Szczecin, Artur Lewczuk — Gdańsk-Letnica, Dariusz Poźniak — 
Dołhobyczów, Agnieszka Prokopowicz — Bolesławiec, Agniesz- 
ka Przondo — Stargard Szczeciński. 
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TEATR CIENI 
BBRAKADABRY 


Popatrz uważnie na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, które 
oznaczono kropkami. Czy układają ci się już w jakiś obraz — 
wizję? Teraz weź ołówek lub mazak i starannie zamaluj te 
zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, 
bo na tym polega nasz teatr cieni. 
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ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


DOPASUJ WŁAŚCIWĄ POŁOWĘ: tylko połówka 
D może uzupełnić rysunek; sprawdź jeszcze raz a prze- 
konasz się, że to jedyne rozwiązanie. 


PUNKTOW 





Jeżeli już rozwiązałeś pozostałe zadania 
i łamigłówki dzisiejszego wydania Abraka- 
dabry, weź ołówek lub długopis i połącz 
uważnie liniami prostymi kolejne punkty od 








pierwszego do ostatniego. To jest nagroda 
za wytrwałość! 











W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są 
matematyczne działania na liczbach, Kążdy rysu- 
układzie takie same rysuneczki ozńaczają powia- 
rzające się takie same cyfry. Działania wykonuje- 
my, zgodnie z ich znakami, zarówno w kierunku 


neczek - to jedna cyfra. Powtarzające się w tym 
poziomym, jak i pionowym. Start! 
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ZADANIE 
-BLYSKAWICA 





Pewnego mieszkańca kalifatu 
Abrakadabry spytano, ile ma lat. 
Odpowiedział: „Kiedy przeżyję je- 
szcze połowę i jedną trzecią, i jesz- 
cze jedną czwartą moich lat obec- 
K nych, wtedy będę miał równo sto 
lat”. Ile lat ma teraz ten mieszkaniec 
naszego kalifatu? 





OZIOOÓ: Ja 


ki; gdy słyszę głos tego ptaka, myślę zawsze o Rzece. Pełno ich było nad 
MississaugąrByło? Przecież to dzisiaj, choć dwadzieścia lat już minęło... 
Oto jest Bisco, stąd ruszamy w dół Mississaugi. Ponieważ mamy być 
towarzyszami w długiej wędrówce, pokażę ci miasteczko. Moje miaste- 
<czko. Nie, nie nałeży ono do mnie, skądże znowu; to ja raczej należę do 
- niego. Powiadasz, że niewielkie? Znam je dobrze, jest rzeczywiście 
maleńkie. Przez wiele lat mieszkałem tutaj i na zawsze pozostanie ono 
dia mnie grodem rodzinnym, chociaż spędziłam w nim załedwie jeden 
lub dwa tygodnie rocznie. Pozwolisz, że cię oprowadzę. 


Biscotasing, czyli Bisco, jest zbiorowiskiem małych, drewnianych 


domków, zebranych, a właściwie rozrzuconych po skalistych wzgó- 
rzach, osłaniających zatokę jeziora Biscotasing. Latem na skraju lasu 
otaczającego zatokę ze wszystkich stron widać ogniska obozowe In- 
dian. Puszcza biegnie w dal jak oko sięga. W tym przypadku nie jest to 
tylko pozbawiona znaczenia metafora, jesteśmy bowiem w krainie 
lasów, które sięgają na południe aż do Wielkich Jezior, a na północ — 
"z małymi przerwami — biegną ku odległemu o setki kilometrów Oceano- 
wi Lodowatemu. 


Domków jest około trzydziestu, gnieżdżą się wszystkie wśród skał. 
Dwa kościółki służą zaspokojeniu duchowych potrzeb ludności, która 
dziewięćdziesiąt procent czasu spędza w puszczy. Bisco nie posiada 
jezdni ani chodników. Tutaj nie ma herbatek poobiednich, tylko po 
prostu kolacja; obiad jada się w południe; na lunch trzeba sobie samemu 
coś sprokurować, a śniadanie dostaje się rano do łóżka tylko wtedy, gdy 
gospodyni, sądzi, że gość jest ciężko chory i może umrzeć do obiadu. 


Pokojówka, która po uijfipanh: gościa pyta gospodarza: — Już chyba 
zrobiłam swoje, mogę się przebrać na wieczorek? -może się z łatwością 
okazać później królową miejscowego balu i doprawdy za szczęście 
będziesz sobie uważał, jeżeli zdołasz choć raz jeden z nią zatańczyć. 


Starsza Kanada, wierna tradycjom, tańczy kadryła i inne, podobne 
tańce; nie brak wśród nich niektórych bardzo skomplikowanych. Młodsi 
tańczą chętnie fokstrota i wesołe tańce nowoczesne, a zawsze znajdzie 
się ktoś, kto przy tańcu będzie wesoło podśpiewywał ku uciesze swojej 
i towarzyszy zabawy. Humor na zabawach w Bisco jest pierwszorzędny 
i nigdy jeszcze nie widziano, aby na drewnianych ławach, stojących pod 
ścianą, ktoś się zdrzemnął podczas balu. 

Dla ścisłości trzeba dodać, że w Bisco niewielu można znaleźć ludzi do 
tańca. Niegdyś było to miasteczko dość głośne, zwłaszcza podczas 
budowy kolei transkontynentalnej. Obecnie zadomowił się tutaj spokój, 
tak charakterystyczny dla ongiś nadmiernie ruchliwych miejscowości, 
żyją jednak jeszcze wspomnienia czasów, kiedy Bisco było ważnym 
punktem zaopatrzenia dla placówek Hudson Bay Company, rozsianych 
na przestrzeni setek kilometrów dokoła, gdy przybywały tutaj wielkie, 
cenne transporty dostarczane przez indian Cree, Algonkinów 
i Odżibwejów, gdy tutaj właśnie zbierały się drużyny wioślarzy z Old 
Green Lake, Mozaboangu, Flying Post i Fortu Mattawgami. Ponieważ 
Bisco leży na głównej drodze wiodącej do brzegu mórz Północy,a zara- 
zem jest jedną z najważniejszych bram Południa, spotykali sirę więc tutaj 





wioślarze -najrozmaitszych narodowości. Obozowali nad jeziorem, na 
brzegu przed placówka i weselili się całymi nocami; powietrze roz- 
brzmiewało zawiłym rytmem Tańca Kaczki i Królika lub też dziką 
fantastyczną, pełną synkop melodią Tańca Mississaugi. Nikt w miastecz- 
ku nie sypiał w takie. noce. Czasem też rozlegał się dziwny, barbarzyński 
śpiew i jednostajne, rytmiczne bicie w bębny z wilczej skóry — to Indianie 
odprawiali mistyczną ceremonię Wabeno. 


Ale mało już jest dzisiaj wioślarzy. Nie są potrzebni, wojna zabrała 
wielu, wiełu zaś po prostu znikło. Znikli jak przeszłoroczny śnieg weseli, 
beztroscy wędrowcy, Rycerze Białej Wody, którzy.ze śmiechem izweso- 
tymi okrzykami płynęli po niezbadanych rzekach i sądzili, że ich czasy 
trwać będą wiecznie. Ich dawno wvgasłe ogniska porosły mchem, 
a ślady stóp skryły się pod liśćmi wiełu jesieni. Bisco, które swoją rolę 
wżyciu Granicy odegrało już niemal do końca, siedzi w cichej zadumie 
na starych, granitowych zboczach i cierpliwie, a może nawet smutnie, 
czeka na nieuchronny los. 


TEKST I RYSUNKI 
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Co się wydarzyło 30, 31 sierpnia i 1 września 


1 IX 1939 r. — Niemcy hitle- 
rowskie napadły na Rzeczpo- 
spolitą Polską. Rozpoczęła się 
I! wojna światowa 


Ponadto: 

1 IX 1863 r. — powstała 
organizacja  Międzynarodo- 
wego Czerwonego Krzyża, od 
123 lat niosąca pomoc cho- 
rym i cierpiącym. 

1 IX 1882 r. — powstał I Pro- 
letariat, pierwsza partia ro- 
botnicza w Polsce. 

31 VII! 1939 r. — Niemcy 
dokonali w Gliwicach prowo- 
kacji napadając na niemiecką 
radiostację w Gliwicach a na- 
stępnie udając, że dokonali 
tego polscy żołnierze. 

1 IX 1941 r. — powstała 
organizacja Polscy Socjaliś- 
ci, utworzona przez lewico- 
wych działaczy przedwojen- 
nej Polskiej Partii Socjalis- 
tycznej. 

1 IX 1943 r. — ! Dywizja 
Piechoty im. Tadeusza Koś- 


Swiata, na której powstał ofi- 
cjalnie ruch państw niezaan- 
gażowanych. 

1 IX 1969 r. — w Libii grupa 
oficerów z pułkownikiem Ka- 
dafim dokonała zamachu sta- 
nu, proklamując Libijską Dża- 
mahiriję  Ludowo-Demokra- 
tyczną. 

30 i 31 VII 1980 r. — 
w Szczecinie i Gdańsku pod- 
pisano porozumienie pomię- 
dzy rządem a przedstawicie- 
lami strajkujących załóg, do- 
magających się zasadniczych 
reform w państwie i gospo- 
darce. 


Cytat na dziś, jutro 
i pojutrze 

Okrucieństwo wojny 
polega też na tym, że 
zachwianiu ulegają za- 
sady moraine: zło prze- 
staje być złem, a dobro — 
dobrem. 
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Z jękliwym krzykiem rozdzieranych włókien, z potężnym szumem 
gałęzi przecinających powietrze, ogromna sosna zwaliła się na ziemię, 
między jagody i dzikie kwiaty, na górską łączkę, na której przed siedmiu- 
set prawie laty zaczęła swój żywot. Los Drzewa dopełnił się, stara 
przepowiednia Czarnonogich sprawdziła się w całej rozciągłości. 

Góry spogłądały na to w kamiennej ciszy; wiedziały dobrze, że ludzie 
i drzewa muszą umierać, a wieczne są tylko niebotyczne szczyty. 





A gdy zadano ostatni cios i przecięto na wieki życie Drzewa, na grani 
ukazał się na chwilę smukły, nagi Indianin w pióropuszu z orlich piór. 
Spojrzał w dół i znikł natychmiast. Przy boku miał potężnego, szarego 
niedźwiedzia. 


Wspaniały samochód, najwspanialszy, na jaki mogła się zdobyć dzi- 
siejsza technika samochodowa, pędził po górskiej szosie. Siedziało 
w nim dwóch ludzi. Mężczyzna przy kierownicy miał delikatne dłonie 
i spokojne spojrzenie człowieka przyzwyczajonego do pilnego obserwo- 
wania świata otaczającego. dego towarzysz był tęgim jegomościem 
© potężnej szczęce dolnej i obwisających poduszeczkach pod oczyma. 
Wargi miał wydęte, na palcach mnóstwo pierścieni. W kąciku ust widać 
było grube cygaro. 

Samochód wjechał na przełęcz, z której roztaczał się cudowny widok 
na rozległe równiny i szczyty górskie. Kierowca zatrzymał wóz ii rozejrzał 
się z wyraźnym upodobaniem. 

— Boże! — zawołał. — Spójrz, jaki wspaniały widok! 

— A co mi z tego przyjdzie? — zapytał tamten, po chwwili jednak wyjął 
cygaro z ust i spojrzał uważnie na ponure góry. 

— Jałowy kraj, nic z niego wyciągnąć nie można — dodał. 

Tuż przy szosie znajdował się niezwykłych rozmiarów pień ściętej 
sosny. Gruby pan splunął energicznie i trafił w sam środek pnia. 

Samochód pojechał dalej. 


Ruda wiewiórka przebiegła przez szosę niosąc szyszkę w zębach. 
Zakopała ją gdzieś w ziemi na łączce. 
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LUDZIE RZECZNI 


Biscotasing w Ontario nazywamy zawsze Bisco. Jesteśmy tam prze- 
cież — wy i ja. Mnie się wydaje, że nigdy w ogóle go nie opuszczałem. 
Czyżbym się mylił? Sam nie wiem, wszystko mi się trochę pomieszało. Ci 
ludzie... Znam ich przecież, poznałem ich przed dwudziestu laty, kiedy 
opuszczałem te strony. Ale zaraz, czy ja je opuściłem? Zbyt niedbale 
mnie witają, jeżeli rzeczywiście tak dawno wyszedłem z ich grona. 

Czyżbym wyśnił sobie tych dwadzieścia lat? Może wczoraj wieczorem 
po prostu byłem — jak zwykle — na wyprawi z całą swoją paczką? Nie 
mogę sobie uprzytomnić. Wszystko wydaje mi się jednak zupełnie 
naturalne i rzeczywiste. Ty, przyjacielu, stoisz przy mnie i również jesteś 
zupełnie rzeczywisty. Czy widzisz Bisco? Widzisz, prawda? Dobrze, 
w takim razie jesteśmy na miejscu. Ruszamy w drogę, wszystkie 
przygotowania są skończone. Skąd ja wiem? Nie potrafię na to odpowie- 
dzieć, ale wiem, że jutro zaczynym spływać Mississaugą z drużyną 
MeDugala. 

Słyszysz, jak ta gajówka cudnie śpiewa? „O0-0-0-Kan-ada-Kan-ada- 
Ka...” Zawsze urywa w połowie słowa. Pamiętasz, nazywaliśmy zawsze 
gajówki ptaszkami kanadyjskimi. Wszyscy ludzie rzeczni kochają gajów- 
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